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Tymczasowa umowa celna polsko-niemiecka.

P r z y w r ó c e n i e  k o n t y n g e n t ó w  z 1 93 1  r. G ło s y  p rasy.
WARSZAWA. Prowadzone w osta­

tnich tygodniach w Warszawie roz­
mowy między rządem polskim a nie­
mieckim w sprawie stosunków gospo­
darczych polsko - niemieckich zostały 
ukończone.

W wyniku tych rozmów osiągnięto 
porozumienie co do uniknięcia dal­
szego zaostrzenia wojny celnej i co 
do uniknięcia w miarę możności no­
wych ograniczeń w wymianie towa­
rowej, prowadzonej w ostatnich cza­
sach. Naogół przywrócone zostały 
przez obie strony możliwości przywo 
zu w ram ach roku 1931.

Ze strony Polski udzielone zostają 
kontyngenty przywozowe na te towary, 
które objęte zostały nowemi zakazami 
przywozowemi, wprowadzonemi w ży­
cie 30 grudnia 1931, podczas gdy ze 
strony niemieckiej odpowiednio o*gra- 
niczonem zostaje zastosowanie maksy 
malnej taryfy wobec Polski.

Rząd polski ze swej strony ogra­
niczy zastosowanie polskiej taryfy 
maksymalnej w stosunku do Niemiec 
na te towary, które były objęte bo- 
jowemi zakazami przywozowemi.

BERLIN. W  ocenie porozumienia 
celnego polsko-niemieckiego prasa 
niemiecka zajmuje stanowisko roz­
bieżne.

Popierające rząd dzienniki demo­
kratyczne i lewicowe wyrażają zado­
wolenie z pomyślnego sfinalizowania 
rokowań warszawskich, podkreślając, 
że pociągnąć one muszą za sobą rów­
nież lokalne odprężenie we wzajem­
nych stosunkach między Niemcami a 
Polską.

Zdaniem „Vossiche Zeitung"—osią­

gnięty został przedewszystkiem, od 
czasu śmierci posła Rauschera, zwrot 
na lepsze w  stosunkach handlowych 
polsko niemieckich. Umowa posiada 
charakter „układu kryzysowego".

„Frankfurter Zeitung" zwraca u- 
wagę na tymczasowy i przejściowy 
charakter układu warszawskiego, za­

znaczając. że nie jes t  on w s tan i6 
zastąpić normalnego traktatu handlo­
wego.

Natomiast organy opozycji nacjo­
nalistycznej, zwłaszcza prasa koncernu 
Hugenberga, z naciskiem mówi o nie 
mieckich koncesjach dla Polski, za­
rzucając rządowi Rzeszy słabość w 
rokowaniach z Polską.

W szczególności koła prawicowe i 
sfery agrarne zaniepokojone są sprawą 
przewozu jaj i cłem na masło.

Skandaliczna afera Stanisława Kwinto.
B a nk ie r  o s z u k a ł  w ie le  o s ó b  na 10  m>ijo- 
nów  z ło tych .  O s z u s t  drwi  z e  ś l e d z t w a .

B I U R O  I N K A S O -  »  i (
W O - H A N D L O W E  99 w D l O f l c I
Częstochowa, Aleja Wolności nr. 11.
ZAŁATW IA: w indykacje z w ek sli, w y ­

roków  i otwartych rachunków.
PISZE: prośby, rekursy, apelacje.
POŚREDNICZY przy kupnie i sp rze­

daży ruchom ości i nieruchom ości.
UDZIELA porad fachow ych w e w sz e l­

kich sprawach.
PRZEPROW ADZA: w yw iady osobiste  

i handlow e.
P R O W A D Z I  buchalterję p rzed się­

biorstw  handlow ych i p rzem ysło ­
w ych.

Obsługa szybka. Opłaty niskie

WARSZAWA. Afera znanego ban. 
kiera warszawskiego, Stanisława Kwin­
to urasta  do zawrotnych rozmiarów. 
Można bez przesady powiedzieć, że 
w stolicy naszej czegoś podobnego 
dawno już nie było, nie tylko ze wzglę­
du na olbrzymią sumę nadużyć, ale 
także i precyzję wykonania tego wszy. 
stkiego.

Dotychczas stwierdzono nadużycia 
sięgające 4 miJjonów złotych, jednak­
że każda nowa godzina, dorzuca dal 
sze sumy.

Wczoraj, w godzinach rannych zja­
wili się u prokuratora Naumowicza 
przedstawiciele poszkodowanych przez 
bankiera Kwinto. Wedle pobieżnych 
obliczeń pretensje poszkodowanych 
przekraczają — 10 miljonów zł.

Badania ksiąg handlowych prze 
prowadzone przez syndyka masy upad­
łości, adw. Leopolda Żyrana i władze 
sądowe wykazały cały szereg fałszy­
wych pozycyj.

Między innemi stwierdzono, że do 
masy upadłości, aktywów wciągnięto 
na sumę 300 tysięcy złotych cudzych 
towarów.

Wedle pobieżnych obliczeń bankier 
Kwinto poszkodował swemi m achina­
cjami ponad 150 osób. Jednym  z głów ­
nych tricków oszukańczych była sprze­
daż fikcyjnych dolarówek, na co dało 
się nabrać mnóstwo ludzi.

Poszkodowani domagają się k a te ­
gorycznie aresztowania głównego bu­
chaltera domu bankowego, p. Kukow- 
ekiego.

Charakterystycznem jest, że, Kwin­
to, który przed wojną był głównym
plenipotentem m ajątku ks. Szuwało-

wych, zawsze otaczał się tylko cudzo­
ziemcami. Przyjaciółką jego. a zara­
zem sekretarką była — Szwajcarka, 
kasjerką — Łotyszka, która nawet bar­
dzo słabo mówiła po polsku.

Jak  już stwierdzono, ta właśnie 
sekretarka bankiera, p. Gourgol loko­
wała pieniądze w bankach szwajcar­
skich. Podczas rewizji, w mieszkaniu

jej w Warszawie znaleziono nie 30.000 
dolarów jak  to początkowo doniesiono, 
a 3 tysiące dolarów w złocie. Głównie 
dzięki jej sprawności, Kwincie udało 
się ulokować tak olbrzymie sumy w 
obcych bankach, bez zwrócenia czy- 
jegokolwiek podejrzenia.

Na tle całej tej afery ciekawie za­
rysowuje się postać Kagana, który u- 
ciekł do Paryża. Ja k  twierdzą w ta­
jemniczeni. Kagan był także ofiarą 
raachinacyj bankiera Kwinto, co nie 
wyklucza, że prowadzili wspólnie in ­
teresy, a Kwinto swego wspólnika o- 
szukał.

Ucieczkę Kagana należy tłumaczyć 
tera, że obawiał się on być wmiesza­
ny w aferę Kwinty.

Wedle pogłosek, w dniu dzisiej­
szym władze postanowiły wydać na­
kaz aresztowania pewnych osób, wcho 
dzących w skład rodziny bankiera 
Kwinto.

Kwinto w więzieniu zachowuje się 
wyjątkowo beztrosko. Śmieje się i 
dowcipkuje, nie szczędząc przy każ­
dej okazji ironicznych uw ag pod are- 
sem prowadzących śledztwo.

* Zatarg chińsko-japoński.
Układ  o z a n i e c h a n i u  wo jny  zawar ty .  —  B o m b a r d o w a n i e  K inczou .  

N iem cy  w ys y ła ją  b roń  do  Mandżurj i .

Zagadkowy wypadek w obrąbie Sejmu.
Z a m a c h ,  czy s a m o b ó j s t w o  ż ony  z a s t ę p c y  na c z e ln ik a  

s t r a ż y  m a r s z a ł k o w s k i e j .
WARSZAWA. Do szpitala Dzie

ciątka Jezus przywieziono wczoraj _ 
koło godz. 11-tej jakąś młodą kobietę 
w stanie nieprzytomnym. Dyżurny le­
karz stwierdził, iż pacjentka jest ranna 
kulą rewolwerową w okolicę serca.

Stan jej był bardzo groźny — le­
karz, spełniając swój obowiązek, o wy­
padku zawiadomił policję 13 go komi- 
sarjatu. Na miejsce delegowano wy­
wiadowcę; tu  wyłoniła się zgoła nie­
przewidziana dla mającego się odbyć 
śledztwa przeszkoda.

Stan rannej wykluczał możność zło­
żenia przez nią zeznań, ale ustalono, 
iż jest to 30.letnia Stefanja Magdzia- 
nowa, zamieszkała przy ulicy Wiej- 
skjej nr. 4, na terenie Sejmu. Na miej­

scu wywiadowcy dowiedzieli się, iż 
ranna jest żoną zastępcy naczelnika 
straży marszałkowskiej. W godzinach 
rannych miał w m ieszkaniu naczelni­
ka miejsce wypadek, po którym p. 
Magdzianową przewieziono do szpi­
tala.

Dalszego dochodzenia w sprawie 
tajemniczego wypadku m usiała  poli­
cja zaniechać, wobec kategorycznej 
odmowy udzielenia jakichkolwiek in- 
formacyj.

Wedle krążących wersyj, p. Mag- 
dzianowa miała popełnić zamach sa­
mobójczy.

Zagadkowa ta sprawa niewątpli­
wie znajdzie rozwiązanie i wyjaśnie­
nie.

TOKIO. — Specjalna podkomisja 
prowadzi obrady nad sprawą oznacze­
nia linij, na które miałyby się wyco­
fać wojska japońskie. W edług wiado­
mości ze źródeł dobrze poinformowa­
nych, dotychczas toczące się rokowa­
nia dotyczyły trzech punktów: 1) żą- 
dania Japonji, aby Chiny przyjęły na 
siebie zobowiązania przerwania dal­
szej dywersyjnej działalności żołnierzy 
chińskich, ukrywających się w prze­
braniu cywilnem, 2) kwestji czy woj. 
ska chińskie mają pozostać na swych 
dotychczasowych pozycjach. Delegaci 
chińscy podobno ujawniają pewną 
skłonność do przyjęcia odpowiednich 
żądań japońskich i udzielenia zapew­
nienia, że wojska chińskie nie posu­
nęłyby się naprzód z pozycyj obecnie 
zajmowanych, 3) kwestji linij, na któ­
re wojska japońskie mają się wyco­
fać. Delegaci japońscy podkreślają, że 
jest dla strony japońskiej absolutnie 
niemożliwe wycofać wszystkie wojska 
japońskie, jak tego żądają Chińczycy.

SZANGHAJ. — W edług urzędo­
wego kom unikatu  japońskiego, zawar 
ty został układ w sprawie całkowite­
go zaniechania działań wojennych 
chińsko-japońskich.

Bandy  p o w s t a ń c z e  w Mandżur j i ,
CZANG CZUN. — Wobec groźby 

zaatakowania m iasta  przez wielkie 
bandy, władze poczyniły odpowiednie 
zarządzenia, w celu ufortyfikowania 
stolicy nowego państwa mandżurskie­
go. Otrzymano też wiadomość, że ban 
da składająca się z 3000 ludzi zbliża 
się do miasta Nung Gan, wobec cze­
go wysłano dla obrony miasta silne 
oddziały policji.

SZANGHAJ. —Eskadra japońskich 
samolotów bombowych zrzuciła nad 
Kinczou 20 bomb. Samoloty japońskie 
ostrzeliwały następnie z karabinów 
maszynowych pozycje Chińczyków, 
przyczem 14-tu Chińczyków jest za­
bitych.

O lb r z y m ie  t r a n s p o r t y  broni  
na Dalek i  W schód .

FRANKFURT n-MENEM. — Tutej- 
sza prasa komunistyczna informuje, 
że komisja japońska zwiedzTa naj­
ważniejsze działy zakładów IGFarben- 
industrie w Lenua. W dziale chemicz 
nym  „Anna Hiitte Alsdorf” (Nadrenja) 
produkcja trwa obecnie całą dobę bez 
przerwy. Codziennie odchodzą stam tąd 
olbrzymie transporty amonjaku na 
Daleki Wschód. W Duisburgu okręt 
„Florida" zabiera materjały wybucho­
we. Pracownicy kolejowi dworca w 
Osnabrtick donoszą, że zakłady Krup­
pa wysyłają koleją ciężkie działa na 
plac ćwiczebny w Louningen, gdzie 
m ają być poddane ostrzeliwaniu.

Likwidacja G łów negs Urzędu 
U bezp ieczeń .

Minister pracy podpisał rozporzą­
dzenie o zniesienie głównego urzędu 
ubezpieczeń.

Główny Urząd Ubezpieczeń znie­
siony zostaje z dniem 1 kwietnia br., 
przyczem zwierzchni nadzór nad ka- 
saini chorych, bezpośredni nadzór nad 
związkami kas chorych, oraz rozstrzy­
ganie w ostatniej instancji odwołań 
od decyzyj okręgowych ubezpieczeń 
należeć będzie do ministra pracy f 
opieki społecznej.

Bezpośredni nadzór nad kasami 
chorych sprawować będą okręgowe 
urzędy ubezpieczeń.

K oncert  na fo r tep ian ie  szopenow sk im .
WARSZAWA. Niezwykły koncert, 

który stanie się niewątpliwie sensa­
cją artystyczną stolicy,— odbędzie się 
w sobotę, o godz. 21.30.

Laureat konkursu szopenowskiego, 
p. Uninskij grać będzie na oryginal­
nym fortepianie Chopina, znajdują­
cym się obecnie na wystawie szopę-
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Dziś i dni n as tęp ny ch .  — Najnowszy! N ajpogodniejszy! N ajlepszy te g o ­
roczny film polski, p r zy ję ty  p r z e z  P r a s ę  i Pu b l i cz . z  p r a w d z i w  e n t u z j a z m e m

Dram at z życia ulicy w a r ­
szaw skiej w 12 u ak tach .LEGJ ON ULICY

W  ro lach g łównych .  Zosia M irska, Mar ja  Korana, n. lajawna, ja n  wo- 
busz, Stefek Rogulski, Tadzio Fijewski i „Łegjon Ulicy” .

W z r u sz a ją c a  t r eść ,  i lus t ru jąca z n i e z r ó w n an ą  p r a w d ą  życ iową wa lk ę  o byt  
o raz  t roski  i r adośc i  tych p r a w d z i w y c h  dzieci  ul icy w ar sz a w sk ie j—w ysu nę ł a  
film t en na  czoło całej  osta tnie j  produkc j i  polskiej  —Głos p o w s z e c h n y  brzmi:  

„LEGJON U L I C Y “ — je s t  n a j l e p s z y m  f i lmem po l sk im b ie żącego  roku.  
P om im o ko losa lne j  — jak z w y kl e  za  n o w e  f i lmy polskie — d z i e r ża w y  obrazu  
Ceny m iejsc zniżone. — Na 1-szy se an s  k r zes ło  70 gr., n a  n a s t ę p n e  1 złoty 
__________________W ejście d la  m łodzieży dozw olone_____

nowskiej w Muzeum Narodowem. 
Koncert ten będzie dostępny tylko 
dla uczestników konkursu i p rzedsta­
wicieli świata muzycznego. Koncert 
transmitowany będzie przez radjo.

Dzika z e m s ta  podGzas ś lubu .
Zawiedziona kobie ta  ob la ła  wrzącym  

płynem 6 osób w kościele

Kościół św. Aleksandra w W ar­
szawie był w ub. niedzielę widownią 
następującego zajścia. W chwili, gdy 
orszak ślubny zbliżał się do wielkiego 
ołtarza, nagle z pomiędzy tłum u wy­
biegła młoda kobieta i chlusnęła na 
pana młodego kwasem  solnym.

W kościele powstało zamieszanie, 
rozległy się okrzyki bólu. Służba wez 
wała policję, która zatrzymała spraw­
czynię zajścia, Jan inę  Woroniecką, 
podającą się za b. narzeczoną pana 
młodego. W. przeprowadzono do ko- 
misarjatu i po sporządzeniu protokułu 
zatrzymano.

Poparzonych przeprowadzono do 
pobliskiej apteki, dokąd przybyła k a ­
retka Pogotowia. Lekarz udzielił po­
mocy ofiarom zajścia, któremi okazali 
się: Adam Sobecki, pan młody, ś lu ­
sarz, Jan ina  Sidorowska, starsza druch 
na, Edward Sidorowski, starszy druż­
ba, ogrodnik, oraz trzy postronne oso 
by: 8-letni Kazimierz Statkiewicz. u- 
czeń. 35 letnia Marja Stolarska, s łużą­
ca i 29 letnia Anastazja Miziukówna, 
krawcowa. Pomimo tego zajścia, ślub 
odbył się. Poszwankowani, u których 
lekarz stwierdził poparzenie 1 lub II 
stopnia twarzy, szyi lub k latk i pier­
siowej, po opatrunku udali się do do­
mów.

Re p re s j e  l i t ew sk ie  w Kła jpedz ie .
KOWNO. Policja aresztowała 

przywódców i członków partji robot­
niczej. Wśród aresztowanych znajdują 
się również posłowie z rozwiązanego 
sejmiku.

Ponadto kom endant m iasta  ukarał 
grzywną w wysokości 500 litów z za­
m ianą na 2 tygodnie aresztu posła 
niemieckiej partji rolniczej Conrada, 
za wygłaszanie na zebraniach mów w 
duchu antypaństwowym , skierowanych 
przeciwko obecnemu dyrektorjatowi

KHIO^WflTB „Nowości** I
Dziś i dni n a s tę p n y c h  

P o t ę ż n y  d r a m a t  w sp ó łc zes ny ,  k tó ry 
w s t r zą śn ie  se rca  i sumien ia  mil jonów,  
kochanych ,  zd ra d za ny c h  i n iewinnych

Na l a w i e  hańby
Film p e ł e n  p rzeży ć ,  d r am a ty cz n y ch  
scen  i w ielkiego napięc ia ,  w y m a g a  p e ł ­

nego  skup ien ia  ne rw ó w .
W  rolach g łównych :  Betty Compson, 

Eddie Łowling i inni. I

kłajpedzkiemu. Na mocy tegoż zarzą 
dzenia, zabronione są wszelkie zebra­
nia partji rolniczej do czasu ustalenia 
nazwisk członków partji, którzy na 
zebraniu wygłaszali mowy an typań ­
stwowe.

Koronacja  k ró lowej  rumuńsk ie j .
BUKARESZT, Dziennik „Cuven- 

tu l“ dowiaduje się, że księżna Helena 
powróciła do Rumunji na wyraźne żą­
danie króla Karola. Pogodzenie się 
małżonków stanie się niebawem 
faktem  dokonanym. Królowi Karolowi 
zależy bowiem bardzo ze względów 
natury dynastycznej na pogodzeniu 
się z żoną, szczególnie wobec morga- 
natycznego m ałżeństwa ks. Mikołaja, 
które zachwiało autorytetem  dynastji 
rumuńskiej. Krążą pogłoski, że ks. 
Helena będzie uroczyście koronowana 
na królową rum uńską w dn. 10 maja.

Up ro w a d z e n ie  t r z e c h  r adnych  
mie j sk ich .

Niezwykły wypadek w Bułgarji

SOFJA. Wydarzył się tu sensacyj­
ny wypadek uprowadzenia w góry 
3 ch radnych m iasta  Newrokop.

15 uzbrojonych członków organi­
zacji macedońskiej zatrzymało samo­
chód, którym dygnitarze miejscowi 
powracali z Sofji i grożąc rewolwe­
rami, kazali im wysiąść, następnie 
zaś uprowadzili radnych w nieznanym 
kierunku.

Uprowadzenie ma podkład poli­
tyczny, gdyż w ten niezwykły sposób 
organizacja macedońska chciała za­
protestować przeciwko odbytym n ie­
dawno w tym okręgu wyborom, pod­
czas których zwyciężyła partja demo­
kratyczna.

Posłowie stronnictwa m acedoń­
skiego zgłosili przed dwoma tygod­
niami protest przeciwko wyborom w 
Sofji, jednakowoż ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie uwzględniło tego 
protestu.

Istnieje przypuszczenie, że organi­
zacja macedońska chce wywrzeć presję

na rząd i spowodować anulowanie 
wyborów i odwołanie miejscowego 
prefekta.

W zarządzonym pościgu biorą u 
dział oddziały wojska i policji.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W piątek, 1 kwietnia o godz. 
10 r. w gmachu Sejmu odbędzie się 
plenarne posiedzenie klubu Bloku Bez 
partyjnego.

— Po powrocie z Genewy minister 
A ugust Zaleski objął urzędowanie.

— W Brodnicy, na Pomorzu, żona 
robotnika Dymowskiego urodziła szczę­
śliwie 4 dzieci —w tem 2 dziewczyn­
ki i 2 chłopców. W szystkie dzieci 
żyją.

— W Nicei popełnił samobójstwo 
książę Ben Ayad Sadiga i pani Kusti 
Martensen, żona b. attache poselstwa 
fińskiego. Przyczyną tragicznego kro­
ku była niemożność uzyskania przez 
p. Martensen rozwodu.

— W Kordobie (Argentyna) odbył się 
pojedynek pomiędzy b. min. robót 
publ. w gabinecie Yrigona a b. 
wprez. republiki argentyńskiej Marti - 
nezem. Martinez odniósł ranę twarzy.

— W prowincji Kordoba (Argenty­
na) wydarzyło się kilka wypadków 
dżum y gruczołowej. Szpitale i domy 
prywatne, w których pielęgnowano 
chorych, zostały z polecenia władz 
zamknięte.

— W Antequera (prow. Malaga) w 
Hiszpanii wybuchł strajk generalny. 
Strajkujący podpalili klasztor. Podczas 
starcia z gwardją cywilną zostało za­
bitych kiika osób.

— Pociąg Pilzno — Praga, na je­
chał na grupę robotników, która za­
ję ta  była naprawianiem toru. Dwaj ro­
botnicy zostali odrzuceni z gwałtowną 
siłą na bok i ponieśli śmierć, zaś kil­
kunastu  robotników zostało rannych.

— Z dniem 1 kwietnia wymówio­
ne zostaną umowy w górnictwie wę- 
glowem, w hutnictw ie Żelaznem, w 
kopalniach rudy cynkowej i w hu t­
nictwie cynkowem na Śląsku.

I C R O N I K A
KALENDARZYK

Cz w ar te k  31 marca.  Balbiny i Korneli
Wschód  słońca: g .  5 14 Zachód 17.07

N o c n e  d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy z ś ro dy  n a  czwar tek :  S ta r y  

Rynek ,  S i edm iu  Kamienic.
W  nocy z c z w a r tk u  na piątek:  III A le ­

ja, Narutowicza.

O sobiste. Znany w naszem m ie­
ście profesor historji w gimnazjum 
m ęskiem im. H. Sienkiewicza, p. Ilde­
fons Sikorski, mianowany został dy­
rektorem gimnazjum im. Jana  Śnia­
deckiego w Kielcach. P. dyrektor Si­
korski objął już nowe stanowisko, 
z Częstochową jednakże pozostawać 
będzie zawsze w łączności, tu bowiem 
przez szerg lat pracował społecznie, 
zyskując sobie ogólny szacunek.

Awans oficera Straży Ognio­
wej. Jak  się dowiadujemy, p. Ignacy 
Dyga, zastępca d-cy I oddziału czę­
stochowskiej Straży Ogniowej, po u- 
koń-zeniu jednomiesięcznego kursu 
informacyjno instruktrrskieoo, urzą­
dzonego staraniem D. O. K. I, oraz 
Obrony Przeciwgazowej, zorganizowa­
nego przez L.O.P.P. w Warszawie, po­
wrócił do Częstochowy. P. Dyga, po 
ukończeniu wspomnianych kursów z 
wynikiem dobrym, otrzymał stopień 
kandydata na instruktora pierwszej 
kategorji.

Pamięci A. Brianda. Pod nro-
tekioratem  p. Lanczal, Konsula fran ' 
cuskiego w Katowicach, Tow. Przy­
jaciół Francji w Częstochowie, urzą­
dza dn. 30 marca uroczysty wieczór, 
poświęcony pamięci A. Brianda, na 
którym po zagajeniu p. starosty Kiihna 
słowo wstępne wypowie prof. Dą­
browski, a odczyt „Les E ta ts  Unis 
d ‘Europe“ wygłosi p. Emile Loucber z 
Genewy. Początek o godz. 20.30 w 
sali Rady Miejskiej.

Ograniczyć przywóz towarów 
obcych i zlikwidować bezro­
bocie. Sekcja Pracy Naczelnego Ko­
m itetu  do Spraw Bezrobocia opraco­
wała niezwykle interesujące dane do­
tyczące wpływu przy wozu z zagranicy 
na wzrost bezrobocia.

W edług danych statystycznych, w 
r. 1930 sprowadzono do Polski towa­
rów zagranicznych na sumę 2.25 mil-

H i n 8 - l e 8 l r „ M U 2 A * *  fl leja 43
Dziś i dni nas tępn ych

Wie lk i  film polski  se ns ac y jn o -e ro ty cz -  
nych  na t le s tosnnków szpiegowskich,

up ra w ia n yc h  p r z e z  bo l sz ew ję  p.t.

Pod banderą miłości
W  ro lach  g łównych :  Zbyszko law an , 
Jerzy  Mar, M arja B ogda, oraz W ła­
dysław  W alter P. O w erło  i J Kobusz

P r z e d ru k  w zb ro n io n y .
ARTUR MILLS.

APASZKA
P O W I E Ś Ć .  48)

Przekład autoryzow any z angielsk iego.

Mężczyzna i Kobieta, z w i ą z a n i  
wspólnem upodobaniem do polowania 
na lisy, lepiej się między sobą rozu­
mieją, niż jakakolwiek ihna para spor­
towców. Trudno wytłumaczyć to zja­
wisko, zrozumiałe może tylko dla nich 
samych. Jeżeli posadzimy przy stole 
najbardziej niedobraną parę, która nie 
będzie wiedziała, o czem z sobą m ó­
wić i jeżeli oboje odkryją w sobie na­
wzajem to upodobanie, już ich się nie 
rozdzieli. Będą gadali z ożywieniem 
choćby przez całą noc.

Coś podobnego było z Meriel i Ger- 
visem. Pierwsze dwa dni po odjeździe 
Henryka upłynęły sielankowo. Po ca- 
łodziennem polowaniu wracali do do­
mu, przyjemnie znużeni, ciesząc się 
perspektywą gorącej kąpieli, wygod­
nych foteli i ognia w kominku. Przy­
gody z końmi, psami i lisami dostar­
czały im tem atu  do nieskończonych 
rozmów. Ponieważ zaś kobieta nigdy 
nie wygląda bardziej uroczo jak  kiedy 
ubierze się po polowaniu w powiewną 
suknię i zasiądzie przed kominkiem, 
a mężczyzna nigdy nie przedstawia się 
korzystniej, niż na dobrym koniu 
w czerwonym fraku, więc nic dziwne­

go, że urodziwa para flirtowała coraz 
zacieklej.

Zrana trzeciego dnia przyszedł od 
Henryka list, który podziałał na a tm o­
sferę Flairs, na podobieństwo wybu­
chu granatu  w Arkadji. Henryk pisał, 
że odzysk?ł wazon Minga, lecz szcze­
gółów nie podawał, dodając, że nara- 
zie zostanie w Paryżu i że radby się 
dowiedzieć o zamiarach Meriel. Ostat­
nie zdanie listu było najgorsze.

„Jasnem  jes t  dla m nie” — 
pisał — „że nie jesteś ze raną 
szczęśliwa, wobec czego zw ra­
cam ci wolność i zgadzam się 
na rozwód”.

List przyszedł w czasie śniadania. 
Przyjaciółka Meriel, która grała rolę 
dyskretnej przyzwoitki, jadała zawsze 
w swoim pokoju, a więc byli tylko 
we dwoje. Meriel przeczytała list i 
spojrzała na Gervisa.

— Dostałam billet doux. Przeczy­
tam  ci. Słuchaj...

— Do licha. — wykrzyknął młody 
człowiek i umilkł.

W duszy pomyślał: — Z pewno­
ścią flirtuje z tą swoją tancerką, nie 
przypuszczałem, że dojdzie do czegoś 
podobnego. — Nie wiedział o kłótni 
małżeńskiej przed wyjazdem męża i 
był przerażony. Meriel była wstrząśnię­
ta. Chociaż mogła to być tylko po­
gróżka. Zdarzają się takie rzeczy. Co 
było robić? Wyjechać? Pojechać do 
Paryża i rozmówić się z Henrykiem? 
Dziwneby to było, zważywszy na ode­

graną rolę wielbiciela, ale jeżeliby Me­
riel chciała...

Meriel przeżywała największy kry­
zys swego życia. Znała Henryka i wie­
działa, że nie pisałby na wiatr. Za­
wsze mówił to, co myślał. I teraz 
pewnie nie wróci, cokolwiekby m u od­
powiedziała. Wszystko przepadnie: 
Flairs, pieniądze, wszystko. Zdumiała 
się swojemu szaleństwu. Nawprostniej 
przy stole, siedziało wcielenie jej ka ­
tastrofy życiowej w postaci przystoj­
nego, młodego oficera, poznanego przy­
padkiem  w Kairze i zaciągniętego aż 
tutaj. Co on ją  obchodził? Po roku nie 
będzie już o nim pamiętała! W po­
równaniu z Flairs i dużemi dochoda­
mi, Gervis Thorp był niczem. Co za 
człowiek! Nawet nie zdobył się na 
słówko rady czy pociechy. Mógł ją 
przynajmniej zapytać, czy bardzo ją 
to dotknęło i na przeczącą odpowiedź 
porwać radośnie w ramiona. Ale m il­
czał jak słup.

A biedny Gervis milczał, bo zasta­
nawiał się, w jaki sposób mógłby u- 
trzymać żonę z dochodów, n iew y­
starczających jem u  samemu. Zacho­
wanie się wielbiciela doprowadziło 
Meriel do pasji, a miała to do siebie, 
że w gniewie stawała się nieobliczal­
na. Nacisnęła dzwonek koło swego 
nakrycia.

— Proszę posłać do stajen i kazać 
osiodłać dła mnie Pioruna. On pójdzie 
pierwszy, a za nim Siwek.

— Na Boga! — wykrzyknął Ger­

vis, gdy lokaj odszedł. — Mąż nie po­
zwolił ci jeździć na Piorunie. Mówił 
mi, że zamierza go sprzedać, bo jest 
niebezpieczny.

— Mąż jest w Paryżu.
— Wiem, a...le — Gervis czuł, że 

jako jedyny mężczyzna w domu nie 
powinien dopuścić do rzeczy, która 
mogła się skończyć dramatem.

— A ja  zrobię, co mi się będzie po­
dobało.

— Ależ ten koń nie chodził od 
dwóch miesięcy. Posłali go na jakąś 
farmę.

— Kazałam go sprowadzić.
Meriel wstała, wzięła z bocznego

stołu, ze srerbnego pudełka papierosa, 
zapaliła go nerwowo i zaczęła zacią­
gać się dymem, otrząsając co chwila 
popiół, którego jeszcze nie było.

— I zresztą, ten koń jest zupełnie 
bezpieczny.

— Ja  uważam, że nie powinnaś go 
brać, zwłaszcza w nieobecności męża.

Nie odpowiedziała i Gerwis zrozu­
miał, że jej nie przekona. Pozostało 
m u tylko uspokoić się nadzieją, że koń 
zachowa się możliwie. Meriel jeździła 
konno bardzo dobrze, chociaż na tu ra l­
nie w żadnym wypadku nie potrafiłaby 
opanować rozbieganego konia tak jak  
mężczyzna.

— Jesteś  gotów? Za dziesięć m i­
nut wyjeżdżamy.

Gervis wstał.
— Tylko wezmę ostrogi.

(D. c. n.)
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ja rda zł., w  te j liczb ie  sam ych tow a­
rów  n iem ieck ich  na sumę przeszło 
600  m iij.  zł.

Jeżeliby przyjąć, że koszt robociz­
ny  stanow i m n ie j w ięcej ‘20 proc. w 
stosunku do w artości tow arów , to w y­
padnie, że robo tn icy  zagraniczni u- 
zyska li za pracę przy p rodukc ji tow a­
rów, przyw iezionych z N iem iec pokaż 
ną kw otę  około 140 m iij.  zł.

Jeżeli przyjąć, że zarobek dzienny 
zagranicą w ynosi przeciętn ie około 10 
zł., to w ypadnie , że przywóz do P o l­
k i wyraża się w  liczb ie  reprezentacyj 
nej 45 m iij. dn iów ek roboczych, co o- 
znacza, że 150 tys. robo tn ików  w  Pols 
ce nie uzyskało pracy na sku tek p rzy ­
wozu do nas zagranicznych tow arów , 
d la  w yrobu k tó rych  posiadamy w  Pol­
sce w arsztaty wytw órcze.

Z P o w ia to w eg o  K om itetu  d o  
Spraw B ezrobocia w Często­
chow ie.

Do społeczeństwa 
m iasta i  pow. Częstochowskiego!

P ow ia tow y K om ite t do Spraw Bez­
robocia w Częstochowie podaje do pu­
blicznej w iadom ości że akcja K o m i­
te tu  na rzecz pomocy bezrobotnym 
będzie prowadzona nadal aż do odw o­
łan ia .

Wobec powyższego, K o m ite t zwra 
ca się z apelem do w szystk ich  osób, 
in s ty tu cy j, zrzeszeń i zakładów , które 
dobrowoln ie  opodatkow ały się na ten 
cel, by zadeklarowane i wpłacone 
przez siebie sk ła d k i zechciały u trz y ­
mać Da czas prowadzonej przez K o m i­
te t akc ji.

K o m ite t W ykonaw czy 
Pow. K om ite tu  do Spraw Bezrobocia 

w  Częstochowie.
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Dźwiękowe „GRAND-KINO ««.  _
Od n ie d z ie li 27 i dni następnych . — Epcpea b o h a te rs tw a  w  w a lc e  ze  

z b ro d n ia  i p rz e s tę p s tw e m , u ję ta  w  film ie  p .t.

BEZIMIENNI BOHATEROWIE
w wykonaniu polskich gwiazd kinematografji, MARJI BOGDY, ADAMA BRO 
DZISZA, EUG BODO, ZUL1 POGORZELSKIEJ W. BIEGAŃSKIEGO, STEFANA 
JARACZA CZESŁAWA SKONIECZNEGO i innych. CHÓR WARSA

W a d  p r o g r a m :  P O D A T K I  O Ż W  i Ę K O  W E
_C eny m iejsc ju ż  o d  70 g r . za  k rz e iło . Ł oże  1 2 0  i 1.50." — Sala ogrzana

„Magistrat przegrat wojnę ze szczurami'*.
Siemiatycki przegra woine z magistratem
Odparcie kłamliwych za rzutów pod ad re sem  gospodarki  miejskiej .

Zam knięcie  M ie jsk iego  U n i­
w ersytetu  pow szechnego nastą­
pi w czw artek 31 b. m., o godz. 18 te j, 
w sali szkoły powszechnej przy zbiegu 
u lic  N arutow icza i  Strażackie), w o- 
becności kom isarza rządu, p. Mazura
1 innych  p rzedstaw ic ie li w ładz, profe­
sorów i zaproszonych gości. M ie jsk i 
U n iw e rsy te t Powszechny, k tó ry  pro­
w adz ił p. prof. Ildefons S iko rsk i, spe ł­
n i ł  ważne zadanie, dokształcając bez­
p ła tn ie  w ie lu  dorosłych słuchaczy, a 
w yk łady, wygłaszane przez s iły  za­
wodowe, obe jm ow ały najważniejsze 
dziedziny w iedzy. U n iw e rsy te t pow ­
s ta ł dz ięk i zabiegom kom isarza rządu, 
p. Mazura.

W cie len ie  rocznika 1910.
W cie len ie  rocznika 1910 odbędzie 

’.się 3, 4 i 5 kw ie tn ia  b. r. W szyscy 
poborow i, k tó rzy  w  bieżącym roku, 
m ają być w cie len i do w ojska o trzy ­
m a li ju ż  k a rty  powołania.

N ow a s ied zib a  Stow. W łaści­
c ie li N ieruchom ości. W sobo tę ,
2 k w ie tn ia , o godz. 17, w loka lu  przy 
u l. N .M .P . 49 odbędzie się uroczystość 
poświęcenia i  o tw arcia  k lubu  S towa­
rzyszenia W łaśc ic ie li N ieruchom ości 
Chrześcijan.

O dznaczenia i dyp lom y na  
I I I .  Targach Katowickich w  to ­
k u  bieżącym podczas Targów osobna 
kom is ja , składająca się z poważnych 
p rzedstaw ic ie li ś ląskich sfer hand lo ­
w ych i przem ysłow ych, udzielać będzie 
odznaczeń i dyp lom ów  firm o m , b iorą­
cym  udz ia ł w  Targach K a tow ick ich .

F a k t ten ma na celu podkreślen ie 
ważności a kc ji Targów , zm ierzającej 
oddawna ca łym  w y s iłk ie m  do ożyw ie­
n ia  obrotów  w dziedzin ie rodzim ej 
wytw órczości.

Tegoroczne dyp lom y ka tow ick ie  bę­
dą odznaczeniem w y tw ó rn i i kupiec- 
tw a, współdzia ła jącego z Targam i Ka- 
to w ic k ie m i nad ożyw ien iem  naszego 
życia handlowego i wzmożeniem obro­
tów  tow arow ych.

D yp lom  III-c ic h  Targów K a tow ic ­
k ich  pozostanie na przyszłość le g ity ­
m acją spełnionego kup ieckiego obo­
w ią zku  w okresie przesilenia i t ru d ­
ności gospodarczych.

Życzyć należy, ażeby poważna ilość 
zgłoszonych dotychczas w ytw órców , 
ja k o  w ystaw ców  na III-c ie  Targ i Ka­
to w ick ie , w  b. r. stała się zachętą i 
p rzyk ładem  dla innych.

N ag ły  zgon. W e wsi Kokowa, 
gm . M jta n ó w , wczoraj o godz. 16-tej 
zm arła  nagle- 6 i le tn ia  Heiena Ka­
sprzyk. Powodem nagłego zgonu by ł 
udar serca.

Od k ilk u  tygodn i ukazuje się w 
Częstochowie codziennie paszkw ilow y 
św istek, wydawany przez n ie jakiego 
Ido S iem iatyckiego , k tó ry  w  sposób 
nigdzie dotąd n iep rak tykow any napada 
na różne w ydz ia ły  m ag is tra tu , posłu­
gując się oczyw iście k łam stw am i. 
Jednym z ta k ich  paszkw ilów  Jest 
nędzny elaborat, za ty tu łow an y  „M a­
g is tra t przegrał wojnę ze szczuram i", 
w  k tó rym  w ydawca i  „re d a k to r" w 
jednej osobie napada na m ie jsk i w y­
dzia ł zdrowia, dowodząc, że sprzedał 
w  r. ub. za 60 tys ięcy z ło tych  tru tk i 
na szczury pod nazwą „R a to l" , która 
to tru tka  rzekomo wogóle nie s k u t­
kowała, oraz że w ie lu  w łaśc ic ie li 
domów pociągnięto do odpow iedzia l­
ności za nie w ykup ien ie  „R a to lu ” .

Ze strony m iaroda jne j w yjaśn ia ją  
nam, że „R a to lu " sprzedano za 11.200 
zł., a nie za 60 tys., że nikogo nie 
pociągano do odpowiedzialności, oraz 
że w ie lu  w łaśc ic ie li m nie jszych pose- 
syj zupełnie zwoln iono od obow iązku 
zaopatrzenia się w „R a to l” , k tó ry  by ł 
zalecany zarówno przez M in is te rs tw o 
Spraw W ew nętrznych, ja k  również 
przez K ie leck i Urząd W ojew ódzki. 
W arto też zaznaczyć, że bardzo w ie le  
osób, k tóre  wogóle nie o trzym a ły  za­
w iadom ienia od m ag is tra tu  o obow ią­
zku nabycia „R a to lu ” , dobrowolnie 
zgłaszało się do w ładz m ie jsk ich , 
prosząc o ten środek.

Poniżej podajemy ofic ja lne w y ja ­
śnienie w  tej spraw ie ze strony m a­
g is tra tu :

Częstochowa, dn. 25 marca 1932 r. 

M agistra t m. Częstochowy
Wydział Zdrow ia Publiczn. i S zp ita lu
T Y M C Z A S O W Y  ZARZĄD 

L d i ------------------

Do
Urzędu W ojewódzkiego W ydz. Zdrow ia 

w K ielcach.
Tym czasowy Zarząd M ie jsk i w  w y 

konan iu  pisma Urzędu W ojewódzkiego 
z dnia 5 /II I  1932 r. L . Z. H. 7/1 'w 
spraw ie sprawozdania o dzia ła lności 
„R a to lu ” przy odszczurzaniu w  roku  
1931 w yjaśn ia  co następuje:

1) Pow ołu jąc się na pismo m in i­
stra spraw w ew nętrznych z dnia 
2 3 /IX  1929 r. Nr. Z. Z. 4446/29 w 
spraw ie tęp ien ia  szczurów i okó ln ika  
p. wojewody k ie leck iego z dnia 7 /V II 
1931 r. L . Z. 510 T r . / l ,  oraz m ając na 
uwadze, iż  n ig d y  planowo i w  w ię k ­
szym zakresie na terenie m. Często­
chowy nie było przeprowadzane tę ­
p ien ie  szczurów, m ag is tra t m. Często­
chowy zarządził ogólne tępienie szczu 
rów  w dniach 15, 16 i 17 września 
1931 r., w yb iera jąc w tym  celu pre ­
parat „R a to l”  f irm y  „S anator” w  B yd ­
goszczy, bow iem  ten preparat jest 
zalecany na pierwszem  m ie jscu przez 
w yże j cytowane pismo M in is te rs tw a  
Spraw W ew nętrznych  z dn ia  23/1X 
1929 r. N r. 4446/29. Narządzenie w 
spraw ie tępienie szczurów na terenie 
m . Częstochowy podane było do w ia  
domości ogółu m ieszkańców za po­
średn ictw em  plakatów , któ re  w  ilośc i 
500 zostały rozlepione wszędzie w 
m ieście i na przedmieściach. N ieza­
leżnie od tego, każdy właśc. posesji 
lub  odpow iedzia lny adm in is tra to r do­
m u o trzym a ł im ienne zarządzenie z 
wezwaniem  w ykup ien ia  t r u tk i  w  o- 
kreślonej ilości, oraz załącznik —  jako 
pouczenie o sposobie wyłożenia tru tk i.

Przy wyznaczaniu ilośc i W ydzia ł 
Z drow ia  k ie row a ł s ię te m , że d la  dom- 
ków  m ałych  wyznaczano */« kg. t r u t ­
k i, w  w iększych l / 2 kg., a dla odszczu 
rza n ia  dużych ob jektów  wyznaczano

od 1 kg. T ru tkę  sprzedawano po ce­
nie 8 zł. za ker, t j.  sumę, którą  p ła ­
c ił m ag is tra t fabryce „S anator” .

2) Nie jes t prawdą, jakoby 4000 
w łaśc ic ie li n ieruchom ości w yku p iło  
tru tkę  i w yda ło  na ten cel 60.000 zł., 
bow iem  na o g ó lrą  ilość pcsesyj w 
m ieście 4281 — w yku p iło  tru tkę  t y l ­
ko 1,796 w łaśc ic ie li, co s ta ro w i zale­
dw ie  42 proc. Sprzedano przytem  t ru t­
k i 1 400 kg . po 8 zł. kg. za 11.200 zł. 
a nie za 60.000 zł.

3) Nie pociągnięto do odpow ie­
dzia lności karno -adm in is tracy jne j za 
n iew ykup ien ie  t ru tk i an i jednego w ła 
ścic ie la  nieruchom ości.

4) W  każdym  w ypadku stw ierdze­
n ia  niezam ożni ści, braku pracy lub 
innych  ważnych okoliczności, zw aln ia  
no indyw idua ln ie  od obowiązku od- 
szczurzania pósesyj, k ie ru jąc się p rzy­
tem  zasadą, że w  p ierw szym  rzędzie 
należy odszczurzać ob jekty  większe, 
zaniedbane sanitarn ie , oraz zakłady 
przem ysłowe, p iekarn ie , masarnie itp . 
których to zakładów odszczurzono 157.

5) N ie je s t prawdą, jakoby „a n i 
jeden szczur od te j t ru tk i nie zg in ą ł” , 
a lbow iem  z n ie licznych  raportów , ja ­
k ie  M ag is tra t o trzym a ł w  spraw ie 
skuteczności tru tk i,  są pozycje np. 11 
pad łych szczurów (zaw iadom ienie dr. 
Marczewskiego, w łaścicie la posesji 
p rzy ul. K iliń sk ie g o  Nr. 19, lekarza i 
b. prezydenta m iasta). Również Za­
k ła d  dla dzieci jag licznych  oraz k la ­
sztor jasnogórski nadesła ły raporty  o 
padłych szczurach lub  też o znacsnem 
zm niejszeniu się ich  ilośc i. To wszyst 
ko dowodzi pew nej skuteczności pre­
paratu „R a to l”  pod w arunk iem  pra­
w id łow ego rozłożenia tru tk i.

Z powodu niechętnego, a nieraz 
i w rogiego stanow iska ludności wobec 
a k c ji odszczurzania, m ag is tra t o trzy­
m ał m ało raportów  od w łaśc ic ie li 
n ieruchom ości.

Nadm ienia się przytem , iż m ag i­
s tra t m. Częstccńowy przy p iśm ie z 
dnia 16/X-1931 r. Nr. 3591/Z. P. prze­
sła ł do Urzędu W ojewódzkiego, W y­
dzia ł Zdrow ia w  K ie lcach szczegółowe 
cyfrow e sprawozdanie z a kc ji odszczu- 
rzania m. Częstochowy w  dn iu  15, 
16 i 17 września 1931 roku.

K ie ro w n ik  
Tym cz. Zarządu Miasta

Naczeln ik |
W ydz. Zdrow ia Publiczn.

W yjaśn ien ie  powyższe odpiera ca ł­
kow ic ie  napaści, zawarte w nędznym 
elaboracie „redakto ra* S iem iatyckiego, 
k tó ry  w  swoim  św is tku  us iłu je  pod­
kopywać zaufanie do w ładz m ie jsk ich  
i  siać zamęt wśród społeczeństwa.

N adm ien iam y, że redakcja .S łow a 
Częstochowskiego" interesowała się 
żywo akcją odszczurzania i gdyby pod 
tym  względem  było jakieś uchybienie, 
n ie w ą tp liw ie  by libyśm y o tern nap i­
sali, bow iem  nie potrzebujem y się 
krępować niczem wobec tego, czy in ­
nego urzędu, mając na celu dobro 
ogólne. W pierwszym  jednak rzędzie 
należy zgodnie współpracować z w ła ­
dzami, k tó rym  rzeczowem redagowa­
niem  pisma można dopomóc, u ła tw ić  
ich  trudne zadanie.

D ow iadu jem y się, że S iem ia tyck i 
pociągn ięty został przez m ag is tra t do 
surowej odpowiedzialności przez w y ­
toczenie m u skarg i karnej przed są­
dem. Może w yjaśnien ie  powyższe i 
n ie w ą tp liw ie  skazujący w yrok uspo­
koi nieco nerwy tego „redakto ra ", 
którem u obojętne są dobre, czy złe 
strony gospodarki m iasta, lecz w 
pierwszym  rzędzie leży w  sercu do­
bro w łasnej kieszeni.

O lekcje  tańca w  szkołach  
ired n ich . W W arszawie odbył się 
wszechpolski zjazd nauczycieli tańca, 
na k tó ry  zjechali się delegaci ze 
w szystk ich  dz ie ln ic  Polski.

Postanowiono zw rócić się do M in i­
sterstwa W. R. i  0 . P. z prośbą o za­
in ic jow an ie  nauczania tańców w  szko­
łach średnich oraz powszechnych oraz
0 powierzenie nauczania członkom  
zw iązku zw iązków .

A resztow anie w yw rotow ców .
M iejscowy w yazia l śledczy dow iedzia ł 
się o mającej nastąpić w Częstocho­
w ie, dz ie ln icow ej kon fe renc ji człon­
ków  K. P. P. z udzia łem  licznych de­
legatów  zam iejscowych. Konferencja 
ta została naznaczona na jeden z dn i 
św iątecznych, ponieważ organizatorzy 
je j sądzili, że w  czasie św ią t po lic ja  
m n ie j czuwa. Jednakowoż p o m y lili 
się grubo, gdyż, dz ięk i pew nym  po­
szlakom , w ładze o k ry ły  loka), gdzie 
m ia ła  się odbyć konferencja , w n ie ­
dzielę zaś przed po łudn iem , po lic ja  
wkroczyła  ao wspomnianego lo k a lu
1 aresztowała n ie jakiego P io tra  Sa­
dowskiego z Rawy M azow ieckie j, Ja­
na Kubczyńskiego z Radomska oraz z 
C zęttochow y Paw ła Franczaka i S ta­
n is ław a  Pałczyńskiego, bezrobotnego 
od dłuższego czasu. A resztowanych 
osadzono w  w ięz ien iu  na Zaw odziu 
przekazując ich  do dyspozycji sędzie­
go śledczego. Jak się dow iadu jem y, 
aresztowany Franczak, w czasie w y ­
borów kandydow ał do sejmu z l is ty  
poselskiej jednego ze skrajn ie jszych 
zgrupowań.

Zamach sam obójczy. Onegdaj 
o godz. 16-tej w m ieszkaniu w iasnem 
we w si P n iak i, gm . W ancerzów, us i­
łow a ła  popełn ić sam obójstwo przez 
w yp ic ie  w iększej ilo śc i ekspeleru 35- 
le tn ia  W ik to r ja  Bednarek. Powodem 
ta rgn ięc ia  się na życie b y ły  n ieporo­
zum ien ia  rodzinne. Życiu  dena tk i n ie 
zagraża żadne niebezpieczeństwo.

M ło dociany  zb ieg . P. S tani- 
sława Z g ryz lak  (Stawowa 1) doniosła 
p o lic ji,  że syn je j,  16-letn i B ron is ław  
zb ieg ł z domu w n iew iadom ym  k ie ­
runku . P o lic ja  poszukuje m łodociane­
go zbiega.

O krad zen ie  ks iędza. Do miesz 
kan ia  ks. Koźlickiego, zam. przy u l. 
Dąbrowskiego, w czasie gdy za ję ty 
b y ł s łuchan iem  spow iedzi, w ła m a li 
się za pomocą łom u żelazne go złodzie­
je . Opryszki sp lądrow a li n iem al całe 
m ieszkanie w  poszukiw an iu  pieniędzy. 
Spotkał ich  jednak srogi zawód, gdyż 
znaleźli ty lk o  15 zło tych oraz 20 ru - 
o li w srebrze. Z łodzieje u lo tn il i się, 
n iezauważeni przez nikogo.

Kto w yg ra ł na lo te rjtt W czo­
ra j, w czternastym  dn iu  ciągnienia, 5-tej 
k lasy 24-tej po lsk ie j lo te r ji państwo­
wej, w iększe wygrane padły na nu­
m ery następujące:

Zł. 10.000 na Nr. 133949.
Zł. 5 000 na N -ry : 33011 62294.
Z ł. 3.000 na N -ry: 76549 115976

124415.
Zł. 2.000 na N ry : 11556 18383

22174 29007 45248 62693 74976 75123 
88437 83611 107544 110043 111548
114202 142624 150991

Zl. 1.000 na N ry : 3074 16081
17705 27347 27525 38775 43525 55676 
60633 63259 75434 91886 92577 97489 
98567 99672 100149 113790 114990
127289 131949 132986 138151 139944
140655 142665 149612 151096.

Humor I Satyra.
W  PENSJONACIE.

Profesor d yk tu je  uczenicom:
— N ieprzy jac ie l, wpadłszy do m ia 

sta, w yc ią ł w pień m ieszkańców, nie- 
wyłączając dzieci.

Uczenica B y lińska  jeszcze pisze, 
gdy w szystk ie  uczenice ju ż  napisa ły 
podyktow ane zdanie. Profesor zwraca 
się do B y liń sk ie j, pyta jąc:

—  B ylińska , masz już „dz iec i"?
—  Jeszcze nie, —  odpowiada By- 

lińska.
— No, to się śpiesz! Patrz, już 

w szystk ie  tw o je  ko leżanki mają.
N A  CZASIE.

—  Panie doktorze, na k tó re j ręce 
szczepi pan ospę, na lew e j czy na 
prawej?

—  A  dlaczego pani się o to pyta?
—  Bo nie w iem , którą  rękę u m yć  

m ojej M aniusi na ju tro  do szczepienia?
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Zbrodnia na tle milosnem.
U w odz ic ie l  m ęż a tk i  zginą? z rąk bandyty,  w y n a j ę t e g o  p r z e z  d r u g ie g o  

rywala.  Z t a j e m n ic  h u l a s z c z e g o  życ ia  t u r y s t ó w  i bo g a c zy .
(K orespondenc ja  w ła sn a  „S łow a C z ęs to ch o w sk ie g o " ) .

Z K R A J U .
K ośc ió ł  O p a t r z n o ś c i  w W a rs z a w ie

n a jw ię k s z y  w P o l s c e .
Kościół Opatrzności, który uchwałą 

Sejmu ma stanąć w Warszawie, jako 
wotum narodowe za odzyskanie wol­
ności, będzie największym kościołem 
w Polsce. Wysokość czworobocznej 
wieży wyniesie ponad 100 m., nieli- 
cząc koronkowego dachu z krzyżem; 
długość głównej nawy razem z prez­
biterium ponad 90 m.. wysokość n a ­
wy 23 m., a wysokość do sklepienia 
43 m. 0  ogromie budowli świadczy 
także wielkość witraży; naprzykład są 
tam  trzy witraże okrągłe po 20 m. 
średnicy. Budowa kościoła pomyślana 
jest w całości w konstrukcji żelbeto­
wej, która będzie widoczna, tworząc 
główny czynnik architektury tej mo­
numentalnej budowli. W ten sposób 
kościół Opatrzności będzie najwięk­
szym na świecie kościołem żelbeto­
wym oraz chlubą polskiego budow­
nictwa.

Gdynia  o t rz y m a  t e a t r  letni.

W Gdyni przygotował inż. Zuske 
projekt budowy teatru letniego. Budy 
nek ten zbudowany ma być z d rzew a’ 
Ściany mają być pozatem zaopatrzon e 
z pewnego trwałego materjału, tak, 
że będzie on i w zimie mógł służyć 
na na cele oświatowo-kulturalne.

Teatr zbudowany m a być w kształ 
cie łodzi podwodnej. Budowa tea tru  
rozpocznie się już w pierwszych 
dniach kwietnia. Sprawa finansowa 
tego teatru jest już załatwiona.

Zrealizowanie tego projektu ma 
dla życia kulturalnego i oświatowego 
Gdyni wielkie znaczenie. W teatrze 
tym mogłyby się odbywać różne zjaz 
dy, zebrania towarzystw, odczyty, 
koncerty, przyjęcia i t. p.

Bandycki  n a p a d  na  m i e s z k a n i e .
W arszaw scy  bandyci nie próżnują. P o l i ­
cja schw yta ła  obu zbirów. S tan ą  oni 

przed sądem doraźnym

W Wielki Piątek, w czasie nieobec­
ności właściciela wtargnęło dwucho 
zamaskowanych bandytów do m iesz­
kania bogatego handlarza futer Stani­
sława Cwibaka przy ul. Dłngiej 20 w 
Warszawie. W domu znajdowała się 
wówczas służąca, którą bandyci usiło­
wali obezwładnić, lecz ta wszczęła 
alarm i bandytów schwytano. Okazali 
się nimi 24-letni Bolesław Siciński, 
technik-dentystyczny z Ząbek i brat 
jego Romuald, bezrobotny ślusarz. Do­
chodzenie dało sensacyjne wyniki. 
Przed kilku tygodniami. Cwibakowie 
przyjęli w charakterze bony do swego 
dziecka 2-letniego synka, 25-letnią, 
Bronisławę Malinowską. Narzeczonym 
Malinowskiej był Bolesław Siciński, z 
k tórym często spotykała się. Od n a ­
rzeczonej dowiedział się Siciński, że 
Cwibakowie są bardzo bogaci, to też 
wspólnie ze swym bratem Romual­
dem postanowił ograbić mieszkanie. 
Bona nie chciała początkowo zgodzić 
się na ograbienie swych chlebodaw­
ców, wkońcu uległa jednak namowom 
narzeczonego. Napadu postanowiono 
dokonać w Wielki Piątek. W dniu 
tym bandyci porobili sobie maski z 
jedwabnej sukni Malinowskiej, która 
wyjechała w tym czasie i dokonali 
napadu. Bandyci staną przed sądem 
doraźnym.

Okropna  ś m i e r ć  r o b o t n i k a  w K i e l c a c h .
P a s  transmisyjny ro zsza rp a ł  go na 

sztuki.

Onegdaj w tartatu  Moszka i Chaima 
b-ci Dębskich przy ul. Staro-Zagnań 
skiej w Kielcach, wydarzył się krew 
mrożący w żyłach wypadek, którem u 
uległ Henryk Zebrowski, lat 16, zam. 
we wsi Daleszyce, pow. kieleckiego.

Zebrowski wysłany został przez 
kierownika tartaku, Judkę Bekierma- 
na do kanału gatrowego, celem zało­
żenia pasa transmisyjnego.

W Nantes (Francja) popełniona zo­
stała zbrodnia, która ze względu na 
zamieszane w nią osoby i okoliczno­
ści, w jakich miała ona miejsce — 
wywołała niezwykłe poruszenie w 
tamtejszych kołach intelektualnych. 
Ofiarą zbrodni padłjbardzo utalentow a­
ny, młody, bo 30 lat liczący architekt 
i literat w jednej osobie, Charles 
King z pochodzenia Anglik. Należał 
on do tych czarujących, młodych l u ­
dzi, którzy wstępnym bojem potrafią 
zdobyć serca wszystkich. Słynął rów­
nież ze swego ciętego dowcipu, to też 
wszędzie był mile widziany. Szcze- 
gólnem powodzeniem cieszył się u 
płci pięknej, wywołując zazdrość 
wśród swych mniej szczęśliwych ry ­
wali. Mimo to, był przez nich iubiany, 
bowiem nie odmawiał nikomu żadnej 
przysługi. Rokowano mu świetną kar- 
jerę, lecz nie sądzone mu było dopiąć 
tego. Zbrodnicza ręka przecięła pasmo 
jego żywota.

W odległości 4 kilometrów od 
miasta posiadał King śliczną willę, 
odwiedzaną dość często przez jego 
przyjaciół. W willi tej spędzał o s ta t­
nio znaczną część czasu w towarzyst­
wie pewnej damy, której osoba okry­
wana była wielką tajemnicą. Przed 
kilku dniami, gdy służący chciał 
obudzić swego pana, zastał drzwi zam 
knięte i to go zaniepokoiło, nie były 
one bowiem nigdy na klucz zamykane. 
Wszelkie dobijanie się było bezsku­
teczne, to też zaalarmował on resztę 
służby i policję, która przy pomocy 
ślusarza drzwi otworzyła. Oczom 
wchodzących ukazał się straszny o- 
braz. Na podłodze, w kałuży krwi 
leżał trup Kinga ze strasznie zm asa­
krowaną czaszką. W pokoju panował 
straszny nieład, wszystko było po­
przewracane. Świadczyło to, iż odby­
wała się rozpaczliwa walka między 
Kingiem a mordercą, który okazał się 
silniejszym. Zadał on swej ofierze 
kilkanaście fjciosów jakimś ciężkim 
przedmiotem, powodując pęknięcie 
czaszki.

Schowki biurka były pootwierane, 
lecz pieniędzy morderca nie ruszył. 
Wszystkie papiery były przerzucone 
i to świadczyło, iż morderca poszuki­
wał pewnych papierów, które prawdo 
podobnie znalazł, nie otwierał już bo­

wiem pozostałych trzech szuflad. T a ­
jem nicą pozostało, jakim sposobem 
morderca wyszedł z pokoju po popeł­
nieniu zbrodni, albowiem drzwi i 
okno były zamknięte. Działał on b a r ­
dzo ostrożnie i nie pozostawił żad­
nych śladów, które mogłyby naprowa­
dzić na jego trop.

Śledztwo w tej sprawie powierzono 
najtęższym 'detektywom, którym w 
stosunkowo krótkim  czasie udało się 
schwytać mordercę. Powodem do 
zbrodni była jak w wielu podobnych 
wypadkach kobieta.

* Oto King pozostawał przez pewien 
czas w oliskich stosunkach z żoną 
jednego z miejscowych dygnitarzy. 
Dama ta pisywała dość często do 
swego kochanka i o tem dowiedział 
się bankier nazwiskiem Levebre, który 
od dłuższego czasu zabiegał daremnie 
o względy pięknej kobiety. Listy te 
postanowił Levebre zdobyć za wszelką 
cenę i groźbą skompromitowania zmu 
sić panią Lorraine do uległości. W 
tym  celu udał się do jednej ze spe ­
lunek i porozumiał się ze znanym w 
świecie przestępczym byłym bokse­
rem, Dijonem, z którego usług ko­
rzystał już niejednokrotnie. Za dość 
znaczną sumę Dijon podjął się wykraść 
Kingowi kompromitujące listy. Udało 
m u się niespostrzeżenie dostać do po­
koju architekta, lecz w czasie prze­
szukiwania biurka King obudził się i 
widząc włamywacza, usiłował naci­
snąć guzik dzwonka alarmowego, co 
m u się nie udało, gdyż opryszek rzu ­
cił się na niego natychm iast i wy­
ciągnął go z łóżka. Zawrzała między 
nimi straszna walka i bandyta, snać 
silniejszy, wyszedł z niej zwycięsko. 
Udało m u się wyciągnąć z kieszeni 
kawał żeiaza i zadał nim Kingowi 
okropne ciosy, powodując całkowicie 
pęknięcie czaszki. Po dokonaniu mor 
derstwa przeszukał prawie całe biurko, 
zabrał wiadome listy, poczem wyszedł 
ta  samą drogą, którą przyszedł, zamy­
kając drzwi zapomocą dobranego klu 
cza, a pozostawiając tam ten w pokoju. 
Morderca wydał Levebre‘a lecz ten 
dowiedziawszy się o aresztowaniu Di- 
jona, zbiegł do Marsylji. Schwytano 
go jegnak w chwili, gdy wsiadał na 
okręt, mający go odwieźć d i Ame­
ryki.

matką. Jak  chętnie gwarzy ona o jej 
dobroci. Czyżby ona sama po dziś 
dzień pozostała niewinnem dzieckiem? 
W dziełach Kar.n Michaelis zawsze 
przebijał pierwiastek macierzyństwa i 
naiwności dziecięcej.

Berl in s i e d l i s k i e m  z łodz ie i .
Policja berlińska miała nocy oneg- 

dajszej nadzwyczaj obfity połów. Oto 
między 32 osobami, aresztowanemi w 
czasie obławy nocnej, ujęto 18 oprysz- 
ków, poszukiwanych przez policję róż­
nych państw europejskich. Dzięki da­
ktyloskopii ustalono nazwiska ujętych 
przestępców, którzy ukrywali się w 
Berlinie pod różnemi przezwiskami. 
Przy opryszkach znaleziono wiele rze­
czy, pochodzących z kradzieży, doko­
nanych różnemi czasy w kilku miej­
scowościach. M. in. ujęto groźnych 
włamywaczy Karola Grothe i Gerhar­
da Sshuberta, którzy dokonali kradzie 
ży z włamaniem do magazynu galan­
teryjnego przy Tauentzienstrasse 1, 
gdzie skradli większą ilość konfekcji 
męskiej i damskiej, wartości przeszło 
25 tys. marek (około 60 tys. złotych.) 
Część skradzionych rzeczy znaleziono 
w norach w których złodzieje ukry­
wali się przed policją. Nadto ujęto 10 
paserów, zamieszanych w tę kradzież, 
którzy skradzione towary wywozili za­
granicę, częściowo zaś sprzedawali na 
prowincji.

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 31 m arca

11.20 Kom. m e teo r .  Gł. W o jsk '  St. Met dla 
kom unikac j i  lo tn iczej.

11.45 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  Obs. Astr. 
h e jn a ł  krak.

12.05 P ro g r a m  na dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ań s tw .  Inst.  Meet.
1215 „N ajnow sze pog lądy  na sp ra w y  obor­

n ik a 11.
12.35 K oncert szko lny  z Filh. W a rsz .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 K om unikat gospodarczy .
15. 5 Kom unikat L.O.P.P.
15.25 Odczyt.
15.45 G iełda pien. o raz  kom. Centr .  B iu ra  

H ydr.  dla żeg lug i i rybaków .
15 50 P ro g r a m  dla dzieci.
16.20 F rancusk i  (kurs średni) .
16.40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 O dczy t  z K rakowa.
17.35 K oncert  solistów.
18.50 Rozmaitości.
19.15 S k rz y n k a  pocztowa.
19.25 P ro g ra m  n a  dz. nast.
19.30 Felje ton .
19.45 Pras. D ziennik  Radjowy.
20.00 F elje ton .
20.15 Muzyka lekka.
21.20 Słuchow isko p.t. „Gołębie serce".
22.05 D odatek  do Pras. Dz. Radj.
22.10 Tr. z te a t ru  „Morskie O k o “.
22.15 Urz. kom. P ańs tw .  Inst. Met. i kom. 

po licy jny .
23.20 W iadom ośc i  spo r tow e .
23.30 Muzyka tan. z kaw. G eorges .

BIURO UinOYKflCYJItO -UIKRSOUO-UYUmOOUCZE
„P o lhaz" Aleja Wolności  3 2
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z w eksl i ,  w y ­
roków, r ew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rz e d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h and lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum a cz en ia  z po l­
skiego, n iem ieckiego, f rancusk iego , an ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby ,  podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  m inimalna! 
P o ra d  fachow ych  udzie la  się bezpłatn ie!

Sluro D zienników  i O g ło szeń

„ R E N O M A "
wł. M A R I A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, te lefon 448
PRZYJMUJE: O głoszenia  do w szys tk ich

pism  k ra jo w y c h  i zagran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZED A JE: W y ro b y  ty ton iowe, p a p ie ­
rosy, oraz znaczk i s te m p lo w e ,  p o cz to w e ,  

w eks le  i t p 
O B SŁU G A  SZYBKA i SOLIDNA.

Dom ów, płacy, o raz  dom ków  z o g ró d ­
kam i od 4.000 zł. M ajątków  z iem skich ,  

re sz tó w e k ,  m łynów , g o sp o d a rs tw  ro lnych ,  
n a jw ię k sz y  w y b ó r  okazy jn ie  do s p r z e d a ­
ży  posiada  Grabowski, II A leja  31. T e l e ­
fon nr. 4-66. 156—3

Zgubiono książkę  Kasy C horych  nr- 
21.168 na  n a z w isk o  Feliks  Nowak.

Kanał był zupełnie nieoświetlony 
i Żebrowski, zakładając poomacku 
pas, został pochwycony i uległ ober­
waniu prawej ręki i obu nóg.

W tartaku Dębskich zatrudniony 
był taże ojciec Zebrowskiego, który, 
dowiedziawszy się o wypadku, przy­
biegł do konającego już syna i wy­
niósł go na rękach z komory. N ie ­
szczęśliwy poznał ojca, zarzucił mu 
rękę na szyję i w kilka chwil potem 
skonał.

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
szpitala św. Aleksandra w Kielcach.

Świadkowie tej strasznej sceny nie 
mogli opanować się od płaczu.

Winę wypadku ponosi kierownik 
tartaku Judka  Bekierman oraz jego 
właściciele, na których policja spisała 
odpowiedni protokuł.

Truciciel  ż on .

W ysłana do Poznania próba z za­
wartością żołądka zmarłej trzeciej żo­
ny gospodarza Kosznika z Zielenina, 
pow. Kościerzyna (Kaszuby), w ykaza­
ła podczas chemicznego badania, że 
zmarła została otruta. Władze, mając 
tak  poważne dowody przeciwko Kosz- 
nikowi, postanowiły wydobyć z grobu 
pierwszą i drugą żonę aresztowanego 
i dokonać sekcji zwłok, istnieje bo­
wiem słuszne podejrzenie, że i te zo­
stały otrute. Aresztowany przed kilku 
miesiącami Kosznik pozostaje nadal 
w więzieniu sądowem w Chojnicach.

ZE ŚWIATA.
KARIN MI CHAELI S  

60- le c ie  u rodz in  du ń s k ie j  p o w i e ­
śc iop i sa rk i ,

Niktby nie uwierzył, że ta kobieta 
ma już sześćdziesiątkę, a to dlatego, 
że posiada ona nadzwyczaj młodzień­
czy temperament. Pewne czynniki, 
które wraz z latami, że się tak w yra ­
żę, regulują uczucia, są zaledwie u 
Karin Michaelis, wielkiej duńskiej po­
wieściopisarki, nowelistki i publicyst­
ki, zaledwie widoczne. Ona nie uczy­
ła się — i to jest  jej siłą — filtrować 
wrażeń, lecz oddaje im się w zupeł­
ności niepodzielnie, aby pozwolić im 
się stopniowo potęgować. Jej uczucie 
i jej bogata w kolorystykę fantazja, 
daje jej postaciom pełnię życia, rytm 
zaś ożywia każdą scenę. Jej ucho 
wszędzie łowi szmery. Gdzie tylko 
trzeba socjalnie i ludzko wystąpić, 
jest gotową. Stoczyła już niejeden bój 
w sprawie położenia swych siostrzyc, 
jednak nie można powiedzieć, aby 
chwaliła emancypację — może ies t je j  
największą siłą. Odpowiednikiem, n ie ­
jako jej szczęśliwej natury, jest jej 
życie i dzieła, tak  nadzwyczaj har­
monijne. Można więc jej wierzyć: 
„Każdego dnia mego życia jestem 
szczęśliwą!" Na maleńkiej wysepce w 
pobliżu Kopenhagi, w domku, otoczo­
nym ogrodem z pięknych kwiatów, 
żyje poetka wraz ze s w ą  92 letnią

CENY OGŁOSZEŃ: Przed  tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proc. drożej, z a g ran ic zn e  100 proc.  D robne  ogło­
szen ia  10 gr za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukujący pracy korzystają z SO proc. ulgi p rzy zam ieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelk ie  kom unikaty  zrzeszeń *

i stow , kulturalno-ośw iatow ych um ieszczane są bezpłatnie
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